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Jan L a t .

„Inne czasy i warunki— inne obowiązki".
(Dokończenie).

N az w a łe m  pr ac ę  wśród  ludu ciężką,  i c i ężką j e s t  
ona nad  wyraz,  bo tutaj  ze zmate rya l i zowanego  cz łowie­
ka  t r zeba u twarzać i ideowego.  Należy zaś  wszys tko 
prowadzić na  gruncie r ea lnym,  nam ac a ln ym .  Od cza rn e ­
go zagona  zi emi -matk i ,  k tó rą lud nazywa  ojcowizną,  t r ze­
ba  go p rzen ieść  w k rąg  s z e r s z y - - całej  o j c zyzny ;  trze- '  
ba  w nim miłość zagona  urobić na  miłość kraju ; t ro­
skę o siebie i swych  najbl iższych uczyn ić  t roską o 
naród  c a ł y ; dobrobyt  jego,  jako jednostki ,  uogólnić n a  
dobrobyt  wioski całej ,  gminy,  powiatu i k r a j u ; t r zeba 
nudzić jego se rce,  pe łne miłości ,  do uk och an ia  w sz y ­
s tkiego co s w o j e ; t r zeba zaciekawiać  jego umys ł  do 
rzeczy poży tecznych .  Wi ec  czyż to nie c i ężka p r a c a ? '  
A j e dn ak  nie wolno narn,  koledzy,  r ąk opuścić bezsi l ­
nie,  nie wolno beznadz ie jnie  zwiesić głowy,  bo lud 
— to potęga,  to siła,  to prawie naród  cały,,  który szedł '  
i idzie w dal  bez  d rogowskazu i może pobłądzić,  —  więc- 
my bądźmy jego drogowskazem,  p rowadźmy go nie m a ­
nowcami  bez drogi,  lecz drogą prostą,  bo gdy dziś gło­
szą  nam podziękę,  że nie dopuści l iśmy do zrusyf ikowa­
nia  ch łopa,  to po tomność  złoży nam  hołd za urobienie^ 
z n iego p rawego  syna  naszej  wolnej ,  zł ączonej  ojczyzny..

Jak wiara  bez uczynków1 ma r t wą  jest ,  t ak  m a r t w e m  
będzie słowo na uc za n ia  bez  przykładów.

Najpie rwszym war un k ie m wsze lkiego  za cz y n an i a  
j e s t  pods tawa  mate r j a lna  i siła,  nie w dosłownem,  lecz 
więcej  w abs t ra kc y jn em  znaczeniu .  Nic zaś  bardziej  nad 
siłę nie może być rea lnego,  a si ła jes t  w gromadzie,  więc 
ł awą ,  g romadą  winien iść nasz lud, a i w tern my m a ­
my mu dać przykład.  Więc  my winniśmy się gromadzić,  
skupiać  w towarzystwa,  czy w zjednoczenia ,  czy w z rze­
szenia,  niech je zwie,  j ak  kto chc e ,  byle m e  pojedyn­
czo, nie samopas ,  al e gromadnie  i w o rdynku isć przo­
dem.  Gdy lud zobaczy,  że my,  ludzie j ednego  zawodu,  
ł ą cz ym y się,  weźmie z nas  p rzyk ład  i on łączyć się b ę ­
dzie,  początkowo w in teres ie  ma te r j a lnym  a  później  i 
ideowym.

Lec z  z ł ączenie  winno być nie dla formy tylko-  
Mora 'nym obowiązkiem każdego  z nas  nie tylko na leżeć  
do towarzys twa  czy zrzeszenia ,  ale brać w n iem czynny 
udział;  nie opuszczać zebrań,  co dotąd jes t  n as zym  g r z e -
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chem śmier te lnym,  bo zebran ia  świeca  pus tkami ,  a roz­
prawy w większości  wypadków są jałowe i bezprzedmio­
towe ; og lądamy się jedni na  drugich,  bojąc się sa my ch  
siebie lub obcych,  a przecież my ma m y przewodniczyć 
ludowi,  mamy go prowadzić,  więc musimy się uczyć 
wszys tkiego  w tym kierunku ,  do wszys tk iego  ręce i gło­
wy p rzyk ładać ,  —  bo inni gotowi nas  uprzedzić,  gotowi 
wy rwa ć  nam z rak s ter  i kierownictwo ludu, a wszys tko  
przez naszą  apa tyę ,  niedbals two,  czy lenistwo nawet .  
A gdy zas tanowić  się poważnie  nad tym fak tem to i 
rzecz drugą t r zeba  wys nu ć  z mego : krzywdzimy sami  
s i ebie  ma te r j a ln ie  nawet ,  bo jak powiedziałem wyżej  : 
w gromadz ie  siła,  g romada  to olbrzym,  więc gdy b ę ­
dziemy wys tępować  ł awą,  gdy nasze  towarzys twa  będą  
liczyły nie dziesiątki ,  ale se tk i  i t ys i ące  braci  n a u c z y ­
cielskiej ,  to prędzej  wywalczymy sobie po lepszen ie  b y ­
tu ma te r j a lnego ,  sprawiedl iwe t r ak towan ie  nas  przez s p o ­
ł eczeńs two  w każdej  sprawie,  j ak  na to za swą k rwawą 
p racę  zasługujemy,  s t an iemy się n iezbędnymi,  będziemy 
solą na rodu  naszego.  Więc ,  koledzy,  szczególniej  wy 
młodzi,  u słuchajcie  głosu s t arego waszego  k o l e g i : ł ącz ­
my się,  pracujmy nad sobą najpierw,  nad  dziatwą w szko­
le, nad młodzieżą i ludem poza szkołą,  a świe t l ana  p rzy­
szłość zaświta  nasze mu narodowi,  a m y  w tej przyszło­
ści będz iemy chodzić w chwałę  !

Do tego,  co wyżej powiedzia łem,  muszę  dodać 
szanu jmy sami  siebie,  jeśli chcem y by nas  inni szano 
wali .  D latego bacznem okiem pa t rzmy sami  n a  siebie i 
w siebie,  nie tylko w szkole i przy p racy,  ale nawet  
wśród zabawy,  bo n ie t ak t  najczęśc ie j  sprowadza  n a  nas  
różne nieprzyjemności  i u t r a t ę  sz acunku .  Nie osz czę ­
dza jmy n ie tak townych ,  bo oni psują  opinję ca łem u n a ­
szemu  stanowi ,  gdyż nie powiedzą we wsi i gminie,  że 
to zrobił  pan  X, lub pani Z, tylko to zrobił  nauczyciel .

Już s łyszę głosy : ch c e  z nas  doskonałości ,  a sam? 
P ra w d a ,  każdy błądził ,  błądzi  i b łądzić będzie ,  bo cz ło­
wiek jes t  tylko cz łowiek iem i gdyby był  doskonałością  
byłby Bogiem,  ale kto dłużej żyje ma więcej  doświad­
czenia,  kto się spa rzy ł  gorącem —  na  zimne dmucha .  
Glos mój nie j e s t  g łosem moral i za towa,  ale d r og ow sk a­
ze m dla nas ,  w jaki  sposób robić na jm ni e j • złego,  a n a j ­
więcej  dobrego.  Gdy ktoś sam  błądził ,  s zuka jąc  p rawdy  
i me ty ,  p ragnie by drudzy szli prosto do celu bez  z m ę ­
czen ia  i wycze rpan ia .

Kończ ąc  swą pracę ,  z głębi se rc a  zawołam:  „Cześć  
W a m ,  koledzy,  za to, co już zrobil iśmy,  a  n iech  nas  
siły nie opuszcza ją  w dalszej  owocniejszej  pracy dla 
wolnego już narodu,  który oby razem z nami prędko 

.znalazł  szczęśc ie  i ukojenie po niewoli ,  ł z ach  i k r w i ! “

Aleksander Grzegorzewski.

flasze Gele i zadania.
(Ciąg dalszy).

C Z Ę ŚĆ  DRUGA.

Zadania społeczno-gospodarcze.

I. Rozwój gospodarstw włościańskich
Jako wyrazicie le  dążeń i pot rzeb ludu, stojąc na 

gruncie obrony wars tw  ludowych wogóle,  p rzedewszy-  
s tkiem m a m y  na widoku interesy ludu wiejskiego.  Naj -  
wiekszem naszem dobrem narodowem jest  ziemia,  t a  oj­
cowizna nasza ,  b ęd ąc a  ma te r j a lną  pods tawą  naszej  Oj­
czyzny,  ziemia,  k tórą rolnik uprawia wtasnemi  rekami ,  
k tórą  on mocno ukocha ł  i najsi lniej  dzierży.  W ię ksz a  
własność rolna z każdym rokiem topnieje,  zmniej sza sie, 
przechodzi  z rąk do rąk,  czasem nawe t  w obce ręce i 
je st  wtedy dla na rodu  naszego s t r acona.  Chłop ziemi 
nie rzuci,  choćby  mu przyszło porać sie z na jwiększą 
b iedą  i z najgorszemi  przeciwnośc iami .  On ją  uk och a ł  
nie tylko dlatego,  że ja pos iada  i z niej m a  u t r zym a­
nie,  ale i dlatego,  że on sam  na  niej pracuje .  S tą d  też 
dla rozwoju na rodu  najpożyteczniej  i naj sprawiedl iwiej  
będzie,  jeżel i  jaknajwięcej  tej ziemi znajdzie się w rę ­
kach ludu.  Z tym ce le m na  widoku,  dążyć winniśmy 
d o  u t w o r z e n i a  n a j w i ę k s z e j  i l o ś c i  s a m o ­
d z i e l n y c h  g o s p o d a r s t w  r o l n y c h ,  d o s t ę p ­
n y c h  d o  n a b y c i a  d l a  b e z r o l n e g o  l u d u ,  o r a z  
d o  z a o k r ą g l e n i a  o s a d  m a ł o r o l n y c h  i k a r ­
ł o w a t y c h  d o  o b s z a r u ,  k o n i e c z n e g o  d l a  w y ­
ż y w i e n i a  r o d z i n y  i d l a  p r a w i d ł o w e g o  r o z ­
w o j u  r o l n i c t w a  w k r a j u .  Drogą do powiększenia 
i rozszerzenia gospodars tw włośc iańsk ich  j e s t  k o l o n i ­
z a c j a  ziem do tego zda tnych ,  za jakie u w a ż a m y :  1) 
grunta,  na leżące  do rodziny carskiej ,  2) wszys tkie te 
ma joraty,  k tórych zwrot nie będzie p rzyznany  rodzinom 
dawnych  patr jotów,  wy właszczonych  przez  rząd rosyjski  
za  walkę o n iepodległość Polski ,  3) te g run ta  pańs two­
we,  które bez szkody dla dobra  krajowego mog ą  być 
rozkolonizowane,  lub wydz ie rżawione ludności  bezrolnej  
lub małorolnej ,  oraz  4) grunta  p r ywatne ,  które w łaś c i ­
ciele sp rzedadzą  przez pa rce lac ję  drobnym rolnikom.

W  dal szym ciągu b ac zn ą  mus imy zwrócić uwagę 
na  u ł a t w i e n i e  rolnikom p a r c e l a c j i  wielkiej  czy 
średniej  własności  ziemskiej  przez usuwanie  poś redn i­
c twa  między sp rzedającymi  a kupującymi ,  przez zwa l­
czanie wszelkiej  spekulac j i  i ku pcz en ia  ziemią.  Jako 
drogę do tego celu wiodącą  uw aża my  s tworzenie  p o l ­
s k i e g o  b a n k u  p a r c e l a c y j n e g o ,  usu waj ące go  
przeważn ie  n ieuczciwych pośredn ików pr y wa tn yc h  i u ł a ­
twia jącego budowanie  nowych zagród  włośc iańsk ich .

W  myśl  wyrażon yc h  powyżej  p rzekonań  uzna jemy 
za szkodliwe sz tuczne skupienie  na s t a łe  w j e d n yc h  rę­
kach nadmiaru  ziemi,  p rzechodzącego  częs tokroć w rę­
ce n ieodpowiednie i dla tego pozos ta j ącego  bez pożytku 
dla ludu i kia ju,  s tąd też uw aża my  za s łuszne i w in­
niśmy się tego domagać ,  aby o r d y n a c j e  były s k a ­
sowane .

Jak to już zaznaczy l i śmy  nikt  tak twardo nie dzier­
ży ziemi,  j ak nasz lud i s tąd oddanie ziemi w jego rę ­
ce jes t  najpewnie jszem za bezp ieczen iem dla z a c h o w a ­
nia jej w ręka ch  polskich.  Opiera jąc  się na tern p rze -
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świadczeniu,  szczególn ie  gorąco wzywamy lud polski do 
o b r o n y  z i e m i  o j c z y s t e j  p r z e d  p r z e c h o ­
d z e n i e m  w o b c e  r ę c e .

II. Ogólne z a d a n a  gospodarcze.
Sta ra n ie  się o rozszerzenie obszaru gospodars tw 

włośc iańsk ich  ł ączy się bezpośredn io  z nie mniej  waż-  
nem zadan iem jakna jwyższego  podniesi enia  wydajności  
na s zy c h  gospodars tw ro lnych przez u regulowanie  wszy ­
s tk ich b raków i wad  u t rudn ia jących  rozwój i postęp rol­
nic twa.  W  tern dążen iu  żądać  mus imy od pańs twa  i dą ­
żyć na  drodze wza jemnej  sa m o p o m o c y :  1) do p rzepro ­
wadz en i a  sca len ia  roz rzuconych  gruntów w gospodar­
s twach  w ie j s k i c h ; 2) do u regu lowan ia  w sposób najko­
rzystniejszy dla d robnych  rolników se rwitutów pas twisko­
wy ch  i l e śny ch ;  3) do u ła twien ia  poprawy gruntów zbyt  
mokrych  lub lub zbyt  su cn ych  przez odpowiednie meljo-  
r ac je  ; 4) do s tworzen ia  warunków,  un iemożl iwiających 
szkodliwe rozdrabnianie gospodars tw;  5) do p rzeprowa­
dzenia  wszedzie dogodnych dróg, u ła twiających  rolnikom 
przewóz p roduktów rolnych ; 6) do zaprowadzen ia  hypo-  
t ek w ł o ś c i a ń s k i c h ; 7) do zorganizowania  t aniego  i do­
godnego k redytu,  krótko i d ł ug o te r m in o w eg o ; 8) do
wprowadzenia  pa ńs two wyc h  ubezp ieczeń  od ognia,  grado­
bicia,  pomoru inwen ta rza  żywego  i i nnych  klęsk,  p rz e ­
ś l ad u ją cych  r o l n i k a ; 9) do podn iesi en ia  wiedzy rolniczej 
przez za łożen ie  odpowiedniej  ilości szkól i kur sów rol­
niczych,  dos tęp nych  dla ludu, przez j aknaj sze rszy roz­
wój sa mo ks z t a łc en ia  w kó łka ch  rolniczych,  przez wyda-  
w a r i e  i rozpowszechnian ie pism i ks i ążek ro lniczych ;  
10) do wp rowadzen ia  ochrony leśnej ,  aby  zapob iec wy-  
t r ze t i e n i u  lasów, k tórych  b rak  juz silnie odczuwać się 
d a j e ;  11) do zadrzewienia i uży tko wan ia  dla rozwoju 
gospodars tw i ludności  pracującej  nieuży tków,  u regu lo ­
w an ia  rzek,  aż eb y  pól nie za lewa ły ,  a s łużyły jako do­
bre drogi wodne.

lii. Rozwój ruchu wcpółdzielczsgo.
Współdzielczość ,  b ę d ą ca  potężnym ś rodkiem dla 

rozwoju spo łecznego i gospodarczego ludu, ze ^ z g l ę d u  
na ma łe  lub n iek iedy  b łędne  jej zrozumienie wśród sze ­
rokich warstw naszego  społeczeństwa ,  w y m ag a  bardziej  
szczegółowego omówienia,  wrócimy tez do niej w na -  
szern piśmie w oddzielnym ar tykule .  Na  tern miejscu,  
nie wykracza jąc  poza  ramy nakreślonego  z góry p rogra ­
mu info imacy jnego  o na s zy c h  ce la ch  i zadan iach ,  p r a ­
gniemy tylko za zna cz yć  doniosłość ene rg icznego  po p ar ­
cia wszelkiej  działalności  współdziel czej  rolniczej ,  w y ­
twórczej ,  pieniężnej  i handlowej ,  zwłaszcza  sp raw a  u ła ­
twienia kupn a  i sp rzedaży  produktów ro lnych  oraz u su ­
nięcia wyzysku  poś redn ików w y m ag a  od nas  zwrócenia 
baczne j  na  nią. uwagi.

IV. W pływ  państwa na zaspokojenie potrzeb 
ludności rolnej.

Przeds tawic ie l e  nas i  w rządzie lub se jmie obowią­
zani  są  mieć na  uwadze przedewszystk iern obronę in te ­
resów drobnej  własności  rolnej i pilnie baczy ć  na  po­
t r zeby  ludu przy zawieran iu  t r ak ta tów  ce lnych  między 
pańs twami ,  przy nak ładan iu opłat  za p rzewóz p roduktów 
ro lnych koleją lub drogą wodną,  przy rozk ładan iu  po­
darków,  przy rozdzielaniu zapomóg pańs twowych  na pod­
nies i en ie  rolnictwa.  P od a ją c  powyższe p rak tyczne  p rzy­

kłady z za kr esu  nas zych  potrzeb,  widzimy naocznie,  j ak  
w aż n ą  j e s t  r zeczą  mieć swoje własne pańs two,  swój 
własny  rząd i zapewnić  ludowi silny w nim udział!

V. Podniesienie dobrobytu ludowego.
Rozwój i pos tęp  gospodars tw włośc iańsk ich  z a p e ­

wni ludowi możność podnies ienia swego dobrobytu.  Do ­
brobyt  ludu mając  na względzie,  winniśmy pop ie rać two­
rzenie wzorowych zagród i osad włościańskich,  osad dla 
robotników rolnych,  s towarzyszeń dla u ła twien ia  ł a d n e ­
go i wygodnego  budownictwa  wiejskiego i t. d. Uwagę 
nas zą  zwrócić również należy na  rozwój d robnego p rze ­
mysłu  ludowego,  do s ta rcza jącego  ludowi znaczn ych  z a ­
robków w chwi lach wolnych  od z.°_ęć na roli.

(Giąg d a ls zy  nas tąp i) .

Ludowiec y

PszGzelnietwo
jako podniesienie dobrobytu kraju.

Z chwilą odrodzenia się kraju naszego powinniśmy 
wyk orzy s tać  wsze lkie  możlitye sposoby  dla podnies i en ia  
dobrobytu  naszego .  KrajJ^&Sz w dawmych cz as ac h  s łyn­
ny m był ze swych  pas iek  i mioa-ów. Obecn ie ,  p rzyznać  
musirny,  pszczelnic two  nasze  upada i nie przynosi  k r a ­
jowi tego pożytku,  jaki  dałby się os i ągnąć przy racjo­
nalnym t rak towan iu  tej poważnej  gałęzi bogac twa  n a r o ­
dowego.  I stnieje u nasp#* Królestwie około 250 tys i ęcy 
uli, ale j e dn ak  mało j e s t  luazi,  k tórzyby  prowadzi l i  
p szczelnic two tak,  j ak by  należało.  Pszcze la rze  nas i  n a -  
ogół nie zna jąc  nowych metod  pszczelnic twa,  hodu ją  
pszczoły źle i przez to bardzo wiele t r acą,  a przec ież  
odrobina dobrych  chęci  i zas tosowanie  się do rad do­
świadczonych  pszczelarzy  mogłoby,  zwłaszcza  ma ło rol ­
nym,  p rzyn ieść zn ac zn ą  korzyść ma te r j a lną .  Chc ąc  pod­
nieść hodowdę pszczół  na leżałoby  :

1. Wprowadz ić  wyk łady  pszcze ln ic twa  w szko­
ła c h  e l e m e n t a r n y c h ;

2. Z ak ł ad ać  towarzys twa  pszczelnicze ,  które m ia ­
łyby  za zadan ie  :

a) urządzan ie  kursów,  odczy tów i p o g a d a n e k  z z a ­
kresu pszczelr i tctwa i og rodn ic twa  ;

b) u rządzan ie  wys taw  i pokazów p s z cz e l n ic zy c h ;
c) zak ła da n ie  p as iek  wł as ny ch  i ud z ia łowy ch ;
d) pouczan ie  się wza jem ne  o r ac jonalne j  hodowli,  

zbyc ie  i nab yw an iu  p roduk tów p s z c z e ln ic z y c h ;
e) urządzanie  stacji  doświadcz a lny ch  pszcze ln i ­

czych  ;
f) wydaw ani e  pism i podręczników s p e c j a l n y c h ;
g) u t r zym ywa nie  ins t ruk torów pszcze ln ic twa .
P on ie w aż  pszczelnic two  może  dać 5 0 %  dochodu,

zaś  przy sycen iu  miodów p i t nych  nawe t  1 0 0 % .  przeto 
lekce waż yć  t akowego  nie powinniśmy.

Aby powyższe wezwanie  nie skończy ło  się jeno na
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czczym marzen iu  i projektowaniu,  przeto uprzejmie p ro ­
szę Sz an ow ny ch  P an ów  Kolegów —  Pszcze la rzy o r ady  
i wypowiedzenie  swojego zdan ia  w tej sprawie.

N aw ia sem  dodaje,  iż chę tn ie  s łużę wskazówkami  
dla c h c ą c y c h  się zająć r ac jonalną  hodowlą pszczół .

Juljan P/wowarsk,
wieś Boszczynek ,  przez Wolbrom.

Polskie Archiwum Wojenne.
Pfjjłiwilo się świeżo S praw  oz etanie P o ls k ie m ,  A rch i­

w um W ojennego z dwuletniej iKualalnośri tej mstyńueji  n a ­
ukowej (1915— 1916), k tó ra  p o s taw i ła  Sobie za  cel zb ie rać  i 
skup iać  d la  p rzysz łeg o  d z ie jop isa rs tw a  dok um en ty  i p am ią t t  
ki. do tyczące  sp raw y  polskiej i udzia łu  lfolakóov w wojnie 
światowej.

Nad w niosk iem  P. A W. czuw a P re zyd ju m  honorowe, 
w k tó r^ ^ ^  skład  wclio(jzą w ybitn i  p rzeds taw ic ie le  nauki p o l­
s k ie j :  prof .’U r .  Oswald Balzer, ks. Blsk. Dr. Bamlurski,  Dr. 
K azim ierz Chłędowski, prof. Dr. Ludwik Finkel, proi', Dr. J. 
K a llenbach ,  prof; Dr. Kazimierz Kostanecki, prof. Dr. K az i­
m ierz Twardowski i prof. Dr. Rołes-ław Planów.-ki. Kierow- 
i)je.Iwo Spoczywa w ręku Z arządu , na k tórego  czele stoi pruf. 
Dr. W łady s ław  Semkowicz., jak o  p rzew o dn iczący  i Dr. Jan  
R ystroń ,  jak o  sek re ta rz .  Spraw ozdan ie  u za sa d n ia  b liże j  po ­
trzebę  takiej .centralnej in s ty tuc j i ,  oraz p r S d s t a w i a  je j  L  
gan izac ję ,  k tó ra  ob ję ła  s iec ią  sw ych  k ilkudz ies ięc iu  e k spo zy ­
tu r  znaczną  część jqem p o lsk ich  i zag ran icy .  Pntefc Z a rz ą ­
du z am ie rza  ku tefliu, aby; s tw orzyć  ognisko a rch iw alne ,  m a ­
ją c e  uc.hrunić od rozp ro szen ia  ogrom ny  a n ie s ły c h a n i?  dia 
nas  w ażn y  tf ia terja l h is to ryczn y ,  d o tyczący  wojny, ognisko, 
m a jące  w chłonąć  z czasem  i z jednućzyć  a re h iw a l ja  „wojen- 
nyc.h“ in s ty tuc j i ,  bezpośrednio , lub pośredn io  s łuż ący ch  s p r a ­
wie jjolskiej w okresie  wojny, z k tóre j  rodzi się jednóSĆ i 
n iepodleg łość  Polski.  Tai. po ję ty  zbiór sfcaćNię winien w łas- 
noSr ią  Narodu, winien też być po wojnie złożony  w darze
S to i ioy  p a ń s tw a  polskiego.

Spraw ozdan ie  kasńw e Z arządu  oraż  Komitetów' : lwow­
skiego, w iedeńskiego i f ryburskiego, w ykazuje  ogó lny  p r z y ­
chód w sum ie  12.146 K. 76 li., rozchód zaś  w sum ie 10.653 lv. 
14 h.

F undusze  czerp ie  P. A. W z® składek p ry w a tn y c h  i 
z subwencji .  Wykaz. bjerżących czasop ism , kontpLętowanych 
od pocŁ itku  wojny, p rz e k ra c z a  cyfrę  £00. W  dodatku do 
sp raw o zd an ia  zam ieszczony  są: 1). In s t ru k c ja  dla de legatów  
i Komitetów lok a ln ych  P. V W., 2) In s t ru k c ja  d la  p iszących  
w spom nien ia '  zap isk i  i  p am ię tn ik i ,  3). Odezwa i kw astjona-  
r j j s z  w sp raw ie  z b ie ra n ia  m ate r ja Jów  do wojennego fo lk loru  
(wojennych zw ycza jów  ludow ych).  P. A  W. n ie ty lko  z b ie ­
r a  gotowTę t m ą tó r ja iy ,  k tóre  przy '(n«i wojna, a le  daje in ic ja ­
tywę do tw orzen ia  nowych, s i a ra ją c  się zw łaszcza  modne 
dzis , a  p rzew ażn ie  m ało  w artośc iow e pam iętm kar.s tw o sk ie ­
row ać  u a  tak ie  tory, aby  z mich k iedyś n a u k a  m ia ła  r ze czy ­
w is ty  pożytek.

Zarz/ąil P. A. W m a  ty m czaso w ą  s iedzibę w Krakcfwie 
i m ieśc i  się w g m ach u  A kadem ii U m ie ję tnośc i  (ul. Sław7- 
kowTska  17.) _ _ _ _ _ _

Stowarzyszenie urzęd.gminnych
powiatu Pinczowskiecjo.

W dniu 13 L ip ca  b. r. C. i k. Komenda pow ia tow a  w

Pińczow ie  zjp^woiila n a  o tw arcie  ,vStowąf;zyszenia u rzęd n i­
ków gm innych  p o w ia tu  Pinczr>wskicg<v‘ i za tw ie rdz i ła  odpo­
wiedni s t a tu t  s to w arzy szen ia  I ĉ' s to w arzy szen ia  tego n a le ­
żeć m o gą’ p i s a r z ^  gminni i sądowi, ich pomocnicy7, p ra c o w ­
n icy rejen tów , obrońcy  sądowi i t. p.

Cel sfowarzy'ggpfiia jest. dwojaki: ku ltu ra lno-ośw ia tow y  
i m ato r ja lny .  ■Stowarzyszenie m a  praw o u rząd zać  dia sw ych 
członków ku rsu  fachow i,  zak ład ać  b ib lio teki i sklepy7 w7spÓł- 
dzidjpzte, może za łożyć kasę  samopynno^y, u dz ie lać  aąpomo- 
gi d la  chorycii lub p o trz e b u ją c y c h  członków s tow arzy szen ia ,  

S tow arzyszen ie  m^t,również n a  celu szerzenie  o św ia ty  
narodowej. J&den z p a rag ra fó w  s ta tu tu  s to w a rz y sz e n ia  g ło ­
si, iż „W szy scy  członkowie s to w arzy szen ia  m u szą  być do­
brym i P o lak am i i ludźm i h o n o ru ’1.

W ra z ie  rozw iązan ia  s tow arzyszen ia  fundusze  tegoż 
p rzechodzą  n a  c£.le oświaty narodowej.

KORESPONDENCYE.
PR ZESŁA W 1C E, gm. Miechów. Dnia 10 i ip c a  o godzinie 

dziewiątej z r a n a  jęknełim w  P rzę s ław ig aeh  p r^ f iiąg ła - , 'pe łno  
trwogi w o łan ie :  „Pa...a . . li . . .się! 0...o...gie...eń!"

D resze*  p rzeszed ł  b łyskawicznie  po skórz i  ludzi, gdy 
u s ły sze l i  l>o okropne h t^ ło !  .Spieszą więc m i e s z k a ń ^ 7 naszej 
wioski, co tchu w p ie rs iach ,  b iegną w stronę, skąd s i lny  
w ia tr  pędzi kłębowe ch m u ry  d y n ra  — (g rzm ią  tłum nie  p rz e ­
jęc i  uczuciem s t rachu ,  żalu i pośw ięcen ia .  1 ci, którzy7 d ąż y ­
li u a  j a r m a r k  do iMieohowa, i ci od p racy  wsz£'lkiej, i ći od 
n.iiski — wszyscy7, j a k  kogo z a s ta ło !  „O...o...gie...eń... u  
Ho...o...ga..;a...acza ! Rogacz się p a . . .a ż . l i ! !„

1 fak ty c zn ie  cały ™ m  J a n a  R ogacza  i chlewy7 s ta ły  w7 
s t ra sz n y c h  p łom ien iach ,  k tóro  w ia tr  poryw ał,  j a k  u lb izym ie  
języ k i  potwora, i c iskał w górę za rzekę, puu,ad laki, pola.

Kuch nadzw’yezajny#i£orąozkow’y opanow ał wieś. Z c h a ­
łup, j a k  wymiótd, w szystko  p iognało; zo s ta l i  tyTkj chorzy, 
niedołężni s ta rcy ,  n iem ow lę ta  i owfe~kobioty, k tó rym , wedle 
p o w s z e c h n e ^  zw ycza ju ,  nie wolno wyoJtodzić i patrajftś w 
podobnych  w y p adk ach  n a  ogień.

W yrw ało  się ja szcze  k ilka  t rw ożliw ych  w ołań  o p 9  
moc, k tó re  n iebaw em  p rze sz ły  w czyn szybk i a  cichy. N a ­
ty c h m ia s t  zeb rano  konewki, w iad e rka  i drabiny. D ziesią tk i  
ludzi biegły z n aczyn iam i po w7odę do rzeki, k tó r a  tuż p r z e ­
p ływ a; spoceni i zadysfcani p o d a ją  w o d ą , inn ym , a ci — tym, 
którzy7 ju ż  s to ją  na drahinaŁh ponad z io jąbą  p iek łem  o tc h ła ­
nią, ód tej s t rony ,  z k tóre j  wia&i poc iąga ł,  i keją w7oląż na, 
s t rych .  Zdołano w ypuśoić  z chlewów św in ie  i część  drob iu  
p rzyn ies io no  je d y n ą  n a  ca łe  •Pisfes.is.wice osękę, lecz tak  clę®* 
ką, że n a js i ln ie j s z y  ch łop  za ledwie m ógł j ą  p o d n ie ść ;  s z a r ­
p ią  n ią  ogołocone ze stra-echy, Mms ł f e  krokwńe i laty7. Kunę 
i a ' z trzask iem  r e s z tk a  daćhtt, — slupy7 isk ie r  i „pdrzyn" 
w zbiły  się ku niebu, łupnęło  w ogniu k i lka  n abo i  k a ra b in o ­
wych. Co na jpobożn io jsze  n iew ias ty ,  szepcąc  s łow a m odlitw y > 
r zu ca ją  ga rśc ia m i w ogień só l świętej Agaty7 i kaw a łk i  p o ­
święconego n a  ten cel ęh lcba ,  a b y  s ię  c zasem  w ia tr  nie  od­
wrócił,  gdyż w ia ł w dobrym  kierunku.

Dzieci p lącz ą ,  rż ą  kouielŁdziwione, p ® 7 wy7j ą  n a  ogień...  
A chłopcy7 nasi ,  niczent S trażacy , sk ładnie  p o ża r  gaszą . Kiedy 
su f i t  się p rzep a la ł ,  k rzy k n ą ł  k toś  p rz e ra ź l iw ie :  „Buty, ach  
b u ty  zos ta ły  za  piecem! “Rz/uca. się n a ty c h m ia s t  n a j c z e l n i e j ­
szy  ze w sz y s tk ic h  kawalerów7 tutejszywh, Wincenty7 Kopeć, 
kowal miejscowy7, i nie  zw aża jąc  na  poparzen ie ,  wynosi c a ­
łą  p a rę  butów kob iecych  i praw ie" je szcz e  nowyoli, pocz.em 
oddaje  w ręce uradow anej wTaśeieieild.
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Dzięki b lizkośc i w ody i rneirgicfepe.j p ra c y  włościan, 
p o ża r  n a  m ie jscu  ugaszono. Z ohćflnpy if chlewów p oz o s ta ły  
j e d n ak  tylko p o p rzap a lan c  śc iany, pozosta ł  komin s te rczący ,  
obnażony, n iem y św iadek rozpaczy  i widocznego zrządzen ia  
O p a t rz n o g e i ..

Błogiej pam ięc i  n ieboszczyka  cli&fca dźwiga-ła n a  swym 
grzb iec ie  conajm niej  la t  sto, trz-ymała się mimo to dosyć 
je sz cee  p ro s to  i przyzwoięie ,  a  kije w niej by iy  bak zdrowe 
i  mocne, że. n io s ły  p rze t rw ać  nfe jed n ą  burzę. A że to było 
w szystko  •suche — pali-ło się, j a k  słoma. Sp łonęło  k i lk a  k ró ­
lików', kaczek, k u rzych  ja j  i t. p. d robiazgów. Co gorsza, zg i­
nęło wlaśeiisielowi p rz y  ra tow an iu  p a rę  z ło tych ,  c o 'n a p ro w a ­
dza n a  sm u tn ą  myśl,  że n ie k tó rz y  ludzie  w p o d o bn ych  n a ­
wet w y p adk ach  zw ykli p rz y w ia s z ć z a ( | , ssol)io cudzą  własność- 
Nie tw ierdzę przecież  b yna jm nie j ,  ab y  k to ś  w tym ę&iń 
sp ie szy ł  n a  ra tunek , bo znam  w szy s tk ic h  tu tejszych" gospo­
d a rz y  i wioim żc są rze te ln i ,  uczciwi.

P o ża r  w y b uch ną ł  w sku tek  niedozoru p rzy  go-toWaniu 
śn iad an ia  i poniejcąd—z powodu k iepsk iago  u rząd zan ia  pięca.

(łtospodarz chodzi, j a k  s t ru ty ,  spo g ląd a jąc  n a  swe zn i­
szczone  gniazdo. AVszyscj* go żałują, bo jo s t  Wiczlowuok do­
bry1 i cichy.

Szkoda, że n iem a u nas  w pobliżu s t raży  ogniowej lub 
p rz y n a jm n ie j  sikaw ki we wsi. A mówić tu Indziom o jak ie j  
pożyteczną!  in s ty tu ć j i ,  to n iek tó rzy  ty lko ręką  m a c h n ą :  „a 
kiboby tu m ia ł  n a  to wszys&fco c z a s “ pow ta rza ją .  Dopiero, 
gdy  ich biada przyc iśn ie ,  widzą, coby się u n ich  p o ży tec zn e ­
go przyda ło .

' I. „ W o ln y “ .

Z D Z IE R Ą Ż N I  (pow . P in c z o w s k i ) .  W niedzielę  dnia  22 
b. m. odbył s i ę . tu t a j  wiec ludowy, na  k tóren i p rzem aw ia l i  
p.p.: P. Ii#' z y  1) y o i e ń, St. l i z  y  m s k i, J .  T a 1) o r, Z, Z a- 
w i s z a - G a s i o r o w s k a  i m .  K u l  c*bIz a.

Z O LK U SZ A . Z nadcho dzący m  rok iem  szkolny m Komi­
te t  R atunkow y powiatu  O lknskiego o tw iera  szkolę ś redn ią  
dla dziewcząt,  a  mianowicie  Lidtiuin S-mio klasowe z łac iną  
od k la s y  t  . N a raz^b będzie o tw ar te  5 k las ,  a  może nawet 
i 6 za le in ie  od lic* by kandydatek . K ierow niczką  je s t  p.  ,Ma- 
r j a  G r i i  Ś - 6 . W  s k a w y k ład a ją ca  ję z y k  polsk i i hiśSforję w 
g im naz jum  męskim w Olkuszu D la  p rzy jezd n y ch  uczenie 
p rz y  iceum m a b.yć urządzony' peną jona t .  O term inie  p r z y j ­
m ow ania  zap isów  n a s tą p ią  w kró tce  sp ec ja lne  ogłojtzenia.

R. T.

W ojna Niemiec z Francją  i Anglją. Komu­
nikaty stron walczących donoszą o bezus tan­
nych lokalnych walkach artylerji i piechoty, przy- 
czem obie strony biorą jeńców i zdobywają 
materjal wojenny, jaki się zwykle znajduje w 
pierwszych okopach strzeleckich.  Na tym fron- 
cie lotnicy okazują żywą działalność już to czy­
niąc wywiady nad pozycjami nieprzyjacielskiemi, 
już to obrzuca jąc  stacje kolejowe i ważniejsze 
punkty przemysłowe materjałami wybuchowymi.  
P ra s a  francuska nawołuje do rozpoczęcia ofen- 
zywy na froncie zachodnim i włoskim w celu 
odciążenia wojsk rosyjskich.

W ojna Niemiec i Austro-W ęgier z Rosją.
Kontrowenzywa, które państwa centralne rozpo­
częły we wschodniej Galicji, natrafiwszy na sła­
by opór oddziałów rosyjskich postępuje szyb­
kim krokiem naprzód. Wojska niemieckie i au- 
stryjackie po wypaiciu rosjan z paru  umocnio­
nych linji zmusiły front rosyjski na dość szero­
kiej przestrzeni  do gwałtownego cofania się. 
Oddziały niemieckie i austryjackie stoją już w 
obliczu Tarnopola,  który może już być ostrze­
liwany z dział większego kalibru. Komunikaty 
rosyjskie przyznają się do przełamania przez 
sprzymierzonych frontu galicyjskiego i s twier­
dzają, iż niektóre pułki nie chciały walczyć i za 
zbliżeniem się wojsk niemiecko - austryjackich 
cofnęły się w tył.

Do tego czasu sprzymierzeni  zdobyli 47 
dział. Liczba wziętych do niewoli z powodu 
szybkiego posuwania się wojsk niemiecko-austrja-  
ckich nie jest jeszcze ustalona.  Rosjanie w ce ­
lu odciążenia odcinka wschodnio - galicyjskiego 
rozpoczęli na całym froncie działania 'zaczepne .

Komunikaty pańs tw centralnych donoszą o 
uderzeniach  rosyjskich koło Dźwiiiska, Smorgoń,  
Baranowicz i w Rumunji.  Uderzenia  te zos ta ­
ły po największej części odbite. Koło Smorgoń 
zdołali się Rosjanie wedrzeć w dwóch punktach  
do przednich pozycji niemieckich.

Wojna A ustro-W ęgier z W łocham i. Ciągłe 
walki artylerji i lekkie walki oddziałów wywia­
dowczych.

Wojna łodziami podwodnymi. W czerwcu 
łodzie podwodne zatopiły miljon ton angielskich 
francuskich i włoskich okrętów okrętów handlo­
wych. Od początku zaostrzonej wojny łodziami 
poawodnemi zatopiono ogółem przeszło A mi- 
ljony ton.
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K K O m  If i lE J S C O W A .
Zapowiadane na dzień 24 b. m. zebranie 

Gminnych Rad  Szkolnych,  które miało zająć 
się sprawą dos tarczen ia  opalu dla szkól i nau ­
czycieli oraz omówić położenie materjalne tych 
ostatnich,  nie mogło się odbyć.

W jednych z poprzednich numerów  nasze­
go pisma wskazywaliśmy obowiązki Rady Miej­
skiej pod względem troszczenia się o czysto 
polski wygląd miasta.  Wystąpienie nasze p rze ­
brzmiało bez echa.  Podaw nem u  mamy moc 
szyldów w niemieckim języku, a jeżeli się t ra ­
fi szyld polski, to obowiązkowo zawier a takie 
kwiatki językowe, jak np. „Tu jest do sp rzeda ­
nia róznę mydła" i t. p. R a d a  Miejska powin­
na zająć sio gorąco sprawą spolszczenia napi­
sów i przestrzegać,  aby język ich był naprawdę 
polskim. Nikt inny, tylko Rada  Miejska jest od ­
powiedzialną za taki lub inny wygląd naszego 
miasta.

Z Rewolucyjnej Rosji.
W ostatnich dniach wybuchły znowu w 

Pe te rsburgu  rozruchy skierowane przeciw rzą ­
dowi tymczasowemu. Znany socjal is ta Lenin 
i jego zwolennicy zdołali pozyskać parę  oddzia­
łów wojska stojącego w stolicy i poczęli u rzą­
dzać zbrojne demonstracje pod hasłem na tych­
miastowego pokoju. Rząd  tymczasowy wystą­
pił przeciw demonst ru jącym nadzwyczaj  e n e r ­
gicznie, rozwiązał buntujące się pułki i a resz­
tował agitatorów. Gazety donoszą o aresz towa­
niu Lenina i jego towarzyszy. Rząd  tymczaso­
wy ogłosił odezwę,  w której zapowiada,  iż bę ­
dzie karał surowo podżegaczy i postępował z 
nimi jak ze zdrajcami.  Ostatnie wiadomości  
głoszą iż obecnie panuje tam spokój

Na przedstawienie Komisji Likwidacyjnej do 
sp raw  polskich minister  Kiereński zarządził 
uwolnienie z więzień legjonistów wziętych do 
niewoli. Mają być oni t raktowani jako zwykli 
jeńcy wojenni.

Z K raju.

i
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Z  ostatn ie j c h w iii.
—  Wojs ka  pańs tw cen tra lnych  idą w Galicji  w

zwycięskim pochodzie naprzód.  Ostatnie komunika ty  do-
/

noszą o zajęciu S tan is ł awowa,  Nadworny  i Tarnopola .
—  Jak  donoszą p i sma k rakowskie ,  wiadomość o 

aresztowaniu W.  Sieroszewskiego  okazuje się n ie p ra w ­
dziwą.

r i s - - w ; -------

S K L E P  W S P O Ł D Z I E L C Z Y

„ 2 0 E  2 1 “
w  S ła b o s zo w ie , g m in a  N ie s zkó w .

Posiada na składzie: to w a ry  kolonial- 
no-spożywcze, nawozy sztuczne, w ap­
no, cement, wyroby żelazne, sznury, 

postronki, sm ary, obuwie.

c: A\ i' -.y r *. r-j *nrr'k<fr-v- ■

CEGŁĘ PRASOWANĄ
PÓ Ł Ż T I  \  Z N Ą k  t  1 N K 1 E Li 

z  pieców, jfofinaiiowskirh.

CEM ENT PO R TLA N D ZK I.

O L E J E  i S M A R Y
do oeló.w rolniczych.

P A P Ę  D A C H O W Ą
O G N lię i iR O N N Ą .

LAKIER SMOŁOWCOWY
do smarowania papy i drzewa

p o l e c a j ą

St. K. Ziemba & S-ka
B i u r o  H a n d l o w e  

w Miechowie.
Oferty i próbki  na  żądan ie .
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SKLEP GALANTERYJNY
M I E C H Ó W
ul. Mickiewicza.

W ielka w y b ó r  k a n e lu s z y  d a m ­
s k ic h , w o a le k , w s tą ż e k , k w ia ­
tó w  s z tu c z n y c h  i w s z e lk ie j  

k o n fe k c ji d a m s k ie j i m esk .

W y d a w c a  Fr.  P rzybyc ień . Drukarn ia  S t  Jeżewskiej  w Miechowie.  Redak to r:  W.  Niezabi towska.


